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P re n u m e ra t a  w miejscu miesi?-  
oln ie  złp .  4 K w arta ln ie  zip . 10 

exemplarz gr. 6,
3Tn 219. P re n u m e ra ta  na p ro ­

wincji  z o p ła tą  poczto* 
wą z łp .  18 kw arta ln ie

if Warszawie dnia 11 Sierpnia  1827 roku, w Sobotę.

— W  A f i  Ś  Ż  A  W  A .
■ XKonwencja mająca na celu uregulowanie stosunkot 

służby pocztowej, między Królestwem polskie/n aP ru s-  
sauni, w Berlinie dnia 20 M arca r. b. zawarta.

(  Dokończenie.)
C-

O p ła ty  poczcie przez furm anów uiszczone 
ff. 43. Fiontrolla wzajemna furmanów.

Gdy najmujący konie w obojgu Państwach, ulegają 
pewnym ograniczeniom w wykonaniu ich rzemiosła, 
w celu zabezpieczenia s łużby regularnej extrapoczt, 
gdy przyte'm są obowiązani wykupić na urzędach 
pocztowych cedułę tak zwaną furmańską, która im 
dozwala przew ożenia podróżnych do odległości ozna­
czonej; obiedwie przeto administracje, polecą swym  
stacjom nadgranicznym, aby nie wy dawały furmanom  
ceduł na przewiezienie podróżnych, za granicę są. 
siedzką kraju jadących, jak tylko do pierwszej siacji 
przeciwległej, a mianowicie do stacji pocztowej , do 
której według §. 40  i 41 mogą być odwożone kurje- 
r y  i £Xirrjpuczty.

§, 44. Postępowanie w razie defraudacji, p rzez  
furm anów popełnionych.

Stacje pocztowe właśeiwe, będą również uwiado­
mione, aby czuwały nad wykonaniem jak najściś­
le jsze^  przepisów, tyczących się furmanów Państwa 
sąsiedzkiego , i aby żądały oddania sobie ceduły, któ­
rą ciż winni byli wykupić na urzędach pocztowych  
swego kraju dla przewiezienia podróżnych. Jeżeli 
odkrytą zostanie konlrawencja (za którą najmujący 
konie sam jest odpowiedzialnym, a nigdy podróżny, 
który też nie może być zatrzymanym) urząd lub 
stacja pocztowa, gdzie defraudacja odkrytą została, 
obowiązana jest spisać protokół, k tó iy  zawierać ma 
nazwisko i zamieszkanie furmana, zaprząg, dzień przy. 
bycia i Wymienienie stacji, na której ceduła miała 
być wykupiona.

Furman popełniąjący kontrawencję, obowiązany jest 
z łożyć  na kaucję dziesięć talarów (4)0 zł:). Proto­
k ó ł  i kaucja przedstawione będą władzy właści wej, 
która je prześle dyrekcji poczt kraju :tego, którego  
dochód pocztowy, jest zdefraudow any, dla dalszego 
śledztwa i oznaczenia Kary .  Denuncjant będzie na­
leżycie  wynagrodzonym.

I F .
P rzep isy  co do prenum eraty  na p ism a  publiczne, 

ja k o  tez co do o p ła t  z tą d  wynikajcicych. % 
§ . 45. Przep isy  tyczące się prenum eraty  p ism p e '

rjodycznych.
Dla zaprowadzenia jednostajności w abonowaniu  

pism perjodycznych, układ nastąpił; iż nie wolno  
abonować gazet i dzienników jak tylko przez u- 
rzędy  pocztowe w żwiązku z sobą będące, a to za po­
średnictwem właściwych expedyeji gazetowych, któ­

re je zapisywać mają za cenę oznaczoną i na wszyst­
kie miejsca jednostajnie ustanowioną.

W tym zamiarze obie administracje kummuniko-  
wać sobie bgdą laryffy wymieniające ceny pism pu ­
blicznych wychodzących w obu krajach, a prenum e­

row anych na wzajemnych urzędach pocztowych; ściśle 
przestrzegać będą, aby podwładne urzęda pocztowe  
wydawały dzienniki, wszędzie p od ług  ceny sta­
łej i oznaczonej.

Obowiązane są urzęda pocztowe donosić sobie  
w zajemnie, a to na cztery tygodnie przed zaczęciem 
abonamentu o zmianach zajść mogących w ciągu  
kwartału co do ceny, co do wydawania nowo w y ­
chodzących pism, i co do możności ich zapisywania  
na następny kwartał.

§. 46. Zapisywanie p is m  perjodycznych.
N ie  można żądać abonamentu gazet, dzienników  

itd. ■ jak ty lko na czas, na lftóry expedyeja gazeto­
wa sama je mieć może. Każdy więc obowiązany jest  
opłacić całkowity abonament, za cały k w arta ł ,  za
p o i  r o K u y  t u l y  x o k  j c t l o w ,  £<^ d«i  t l z . !*;i a i i k . i t

lub  gazety na czas do abonamentu przeznaczony.
Lecz gd yb y  w ciągu abonamentu, termin opła­

ty  b y ł  zmieniony, naprzykład, z kwartału na pół-  
rocze , na tenczas, niemożna będzie domagać s ię ,  
jak tylko opłaty  za abonament poprzednio ozna­
czony.
§. 47. Podawanie i uiszczanie nalezytości z rachun­

ków gazetowych.
Ponieważ expedyeje gazetowe nie wydają gazet 

swoim prenumeratorom, jak ty lko w te n c z a s ,  gdy  
abonnament naprzód jest op łacony, obowiązane są  
przeto uiszczać się w cześn ie ,  z przypadającej nale- 
ży tośc i ,  urzędowi pocztowemu lub ex p ed y e j i , z któ­
rej dzienniki zapisane zostały. W tym c e lu ,  urząd  
dostarczający gazety, obowiązanym jest u łożyć  i  
przesłać rachunek prenumeraty za kwartał bieżący,. 
15 Marca, 15 C-^rwca, 15 Września i 15 Grudnia.. 
Urząd zaś pocztowy odbierający gazety najdalej, 
w 8 dni po nadejściu rachunku , zaspokoić takow y  
powinien.

Gdyjay zaszło jakie opóźnienie w przesłaniu ra­
chunku lub uiszczeniu prenumeraty, na tenczas w ła­
dza właściwa zawiadomiona o te'm być powinna, aby  
opóźniający się urząd pocztowy na drogę porządku  
b y ł  zwrócony.

Dla zachowania porządku w rachunkach prenume­
raty nie będzie wolno przenosić nalezytości kwar­
talnej , półrocznej lub całorocznej na termin podo-  
b n y ż ,  następujący.

§. 48. Brałc numerów gazet p rze sy ła n ych .
Gdyby liczba gazet p rzesy łan ych , nie była kom ­

p l e t n a , urząd pocztowy odbierający pomienione g a ­
zety, obowiązany jest zawiadomić o te'm urząd one 
nadsyłający pocztą następną; w przeciwnym razi®
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uważać się będzie jak  g d y b y  g aze ty  k o m p le tn ie  n a ­
deszły .

Jeżeliby jednak  zachodziła  n iem ożność udow o d n io ­
n a  w p rzes łan iu  kom p le tn e j  l iczby  e x em p la rzy  ga­
ze t  lub  n u m e ró w  jak iegoko lw iek  d z ie n n ik a ,  na leży  
donieść o te'm przez osobne uw iadom ien ie  do łączo­
n e  do pak ie tu  gazetowego , i zapewnić .późniejsze 
n a d e s ła n ie ,  w ce lu  usposobienia  u rz ę d u  pocztowego 
rozdającego  gaze ty  w s tosow ne p rz e d  a b o n n e n ta m i ,  
uspraw iedliw ienie .

Jeże liby  dziennik i ż ą d a n e ,  nie b y ł y  n a d e s ła n e  
w ciągu trw ającego  a b o n n a m e n tu , ex p edyc je  gaze­
tow e nie  bcdą  zobowiązane do o p ła ty  przypadającej 
n a leży tośc i  za n u m e ra  o p ó ź n io n e ,  chociażby naw et 
nas tępn ie  nad es łan e  zosta ły .

G d y b y  w przec iągu  czasu oznaczonego  do abon­
n a m e n tu  d z ienn ik  jaki p o p rz e s ta ł  w ychodzić  z d r u ­
k u  , dla jak ie jko lw iek  p rz y c z y n y ,  obie adm inis tra-  
cje pocztowe s tarać się b ę d ą ,  a b y  ab o n n am en t  b y ł  
o d z y s k a n y ;  n ie  są je d n a k  o b o w ią z a n e ,  op łacać  go 
z w łasnych  funduszów .
§. 49. G atunek p ie n ię d zy  fakierni abonnam ent m a być  

o p ła co n y .
N ależytość  za ab o n n a m e n t  p rzypada jąca  u rzędom  

pocztow ym  w obudw óch kra jach , z red u k o w an a  będzie  
na  m onetę  i  p ru sk ą  w tak ie jże  m onecie  m a b y ć  o p ła .  
coną.

V .
In s tru kc ja  co do tłu m a czen ia  p rzep isów , tą  [konw en­
cją o b ię tych , oznaczająca oraz trw a łość  i ra ty fik a ­

cję onejze.
§. 50. O  sposobie w ja k im  n iniejsza  konw encja m a  być  

ro zu m iana .
Chociaż w a r ty k u ła c h  -wyżej w zm iankow anych  sta­

ra n o  się os ta tecznie  i i le b y ć  m oże najjaśniej u r e ­
gulow ać w zajem ne s to s u n k i , obie s t ro n y  k o n t r a ­
k tu jące  oświadczają jednak , iż g d y b y  z pow odu in n y ch  
okoliczności w y n ik ła  po trzeba  zniesienia się w tym  
w zg lęd z ie ,  lu b  g d y b y  zaszły  jakie wątpliwości w t ł u ­
m aczeniu  przep isów  niniejszą konw enc ją  ob ję ty ch ,  
porozum ieć  się w tej m ierze nieomieszkają, stosując 
się w tak im  p r z y p a d k u ,  do zasad ścisłej w zajem no­
śc i ,  i mając ile m ożności n a  względzie in te res  obu- 
s t ro n n y .
§: 51. O  czasie do ja k ieg o  trw ać m a niniejsza kon­

wencja i o j e j  ra ty fika c ji.
N iniejsza konw enc ja  zacznie b yć  obowiązującą od 

dnia 1 Lipca 1827 r .  a obje s t ro n y  k o n trak tu jące  
ściśle stosować się do niej b ę d ą ,  dopóki o zmianę 
jak o w ą  w spólnie  się m iędzy  sobą nie  zniosą.

K onw encja  ta ra ty f ikow aną  zostanie  p rzez  obu  
M onarchów , a zamiana ratyfikacji nastąp i m iędzy  
dwoma p e łn o m o cn em i kom lnissarzam i w przec iągu  
dvvóch miesięcy.

W dowód czego p e łnom ocn i kom m issarze  na  w stę­
pie w y m ien ien i ,  n iniejszą konwencję  w dw'óch zgo­
dnych  między sobą ex em pla rzach  wygotowan.-j>pod- 
p i s a l i , pieczęcią he rbów  swych o p a trzy li .

D zia ło  się w Berlin ie  dnia 20 M arca  tysiąc  ośm6et 
dw udzies tego  siódmego.

(L. S .)  (podp isano j A ntoni A le x y  N ow icki.
(L . S .)  fp o d p isa n o j  H e n r y k  Sehm uckert.

J ako niniejsza Konwencja przez N ajjaśn iejszego  Ce­
sarza  i K róla  Jm ci łaskaw ie N a m  panującego na dniu  
3 M a]a  v. s. r. b. ra ty fiko w a n a  zo s ta ła , zaśw iadczam . 

w W arszawie dnia 11 Lipca  1827 ro k u .
Radca S e k re ta rz  S tan u ,  J e n e ra ł  dywizji 

( p o d p isa n o ) Kossecki. 
Z g o d n o  z wypisem . ;

W  zastępstwie M in is tra  Spraw iedliw ości 
Radca S ta n u .  M . W oźn ich i 

Z a  S e k re ta rz a  J e n e ra ln e g o :
Szef  b io rą ,  K. H o f f m a n n .

— G azeta  p e te r sb u rg sk a  donosi,że b y ły  professor w W ił 
n ie ,  radca s tan u  B o j a n u s, mąż nader  u c z o n y ,  
p rzez  dz ie ła  swoje bardzo  zas łużony ,  rzadkim p r z y ­
miotem czynienia  spostrzeżeń ob d a rzo n y  i n a jp o ­
czciwszego ch a ra k te ru ,  po k ilko le tn ie j  chorobie w- 
D arm sz tadz ie  życie  zakończy ł.

R  O S S J  A

z Petersburga d n ia  28 L ip c a .

W  bieżącym  ro k u  w yprow adzono  zRossji zboża za 
21,214,332 r u b : , a w r o k u  1826 za 6,095,455 ru b .
—  S zk o ła  katolicka p e te rsb u rg sk a  i po łączona  z n ią  
pensja  zostająca pod  k ie ru n k ie m  X . N .  D o m in ik a ­
nów , o d b y ła  pub liczny  popis w dniach 27 i 28' C zer­
wca v .  s. w o b e c  wyższego duchowieństwa kato lic­
kiego i innych  osób znakom itych . P re fe k t  tej szko­
ł y  zagaił popis mową łac iń ską  o ważności w y ch o ­
wania początkow ego. N astępn ie  J W .  P i w n i c k i  
B iskup  k o a d ju to r  Ł u c k i ,  p rezes  dep a r tam en tu  pie'r- 
wszego ko lleg jum  r z y m s k o -k a to l ic k ie g o ,  p rzem ó­
w ił  do m łodzieży , napom inając  ją w y m ow nie ,  aby  
m iłow ała  i szanowała re lig ję  i m o n a rc h ę ,  a b y  r o ­
dzicom i nauczyc ie lom  b y ła  - pos łu szną  i do nauk  
się p rz y k ła d a ła .  Z apy tyw ano  uczniów w p rzedm io­
cie g ram m aty k i  i l i t e r a tu ry  ro s sy jsk ie j , łacińskiej i 
f r a n c u z k ie j ,  m a tem aty k i  i fizyki i innych  nauk  p o ­
d łu g  ogłoszonego p ro g ra m m a tu .  O dpow iedzi u -  
czniów nie zostaw iły  nic do życzenia.

— P e te rsb u rg sk a  cesarska akademja um ieję tności,  o- 
g ło s i ła  listę czytanych na swych posiedzeniach r o z ­
p raw , a m iędzy  innem i ro zp raw ę  P .  S t o r c h  o n a ­
turze  p a ten tó w  sw obody , nap isaną  w języku  francuz- 
kim  ; o a rterja ch  przez. P .  Z a g ó r s k i e g o  w ję z y ­
ku  łac iń śk im ; oznaczenie astronom iczne, p o ło że n ia  

jeogra ficznego  300 miejsc w R o ss ji etc. p rzez  P a n a  
W i s z n i e w s k i e g o .

z  O dessy d n ia  24 Czerwca.

Rozchodzi się wiadomość Za k tó rą  w'prawdzie n ie  
można rę c z y ć ,  że pokój z P ers ją  w kró tce  będzie za­
w ar ty .  Szach persk i  odstępuje  naszemu sław nie p a ­
nować zaczynającem u M onarsze wszystkie k ra je  aż 
do rzek i A ra x e s ,  wraz  z tw ierdzą  E ry w an .  R o czny  
zb iór jedw abiu  w tych  krajach szacują na 50 miljo- 
nów franków . W iadom ość ta sp raw iła  tu ta j  w ie lką  
ra d o ść ,  i s ąd zą ,  że musiały wypaść stanow'cze w y ­
padk i w ojenne. (D .  P .)

F R A N C J A .

z P a ry ża  dn ia  1 S ie rp n ia .

B aw iący te raz  w B ru x e l l i  j a n e ra ł  J o  m i  n i  ma
śię zajmować w ydaniem  historji wojennej N apo leona .

  W  ciągu ro k u  LS26 w prow adzono do F ra n c j i
na ok rę tach  francuzkich  za 182,175,914 fr .—  n a  o- 
krętach z osad francuzkich  za 61,072,326 fr .—  n a  o- 
k-rgtacb zagran icznych  pod ban d erą  w łaściwych k r a ­
jów za 122,273,670 fr .— na okrę tach  pod banderą  in ­
nych  kra jów  za 25,039,366 f r . — lądem  za 174,167,134 
fr.  tow arów .— W y p ro w ad zo n o  w tym że  czasie z F r a n ­
cji tow arów  na francuzkich  okrętach do k ra jó w  
zagran icznych  za 158,029,063 fr .;  na  okrę tach  f r a n ­
cuzkich do osad francuzkich  za 62,954,413; na za­
g r a n i c z n y c h  okrę tach  pod  b an d e rą  k r a jó w  w łaśc i­
wych za 122,918,559 f r . ; na o k rę tach  in n y ch  za 
34,182,S61 fr.; lądem za 182,423,869 fr. / (M .P.)
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P O R T U G A L I A
z L iz b o n y , dnia  8 L ip c a .

Spisek w wojsku  m ia ł  być  rozleglej śzy,  niż z p o ­
czą tku  sądzono.  B u n to w n ic y  miel i  zamiar  opano­
wać warownią  S. J e r zeg o ,  po łoż oną  w bliskości p la ­
cu Rocia,  a zbiegowie mieli rozkaz  udania  s i ę ty m -  
czasowie do Hiszpanj i .  R.ząd posiada d o w o d y , ze 
znajdują  się w Hiszpanj i  t a c y ,  k tó r z y  P o r tu g a lc z y ­
ków  podburza ją  i pochodnię w ojn y  domowej  zapalić 
usi łuj*.  Ale na szczęście,  minis t rowie  teraźniejsi  
nie są ta k  obojętni  , jak ich poprzedn icy ;  zwracają 
Oni więcej uwagi na emigran tów hiszpańskich i o b ­
chodzą się z n im i ,  j ak w Hiszpanj i  z Por tuga lczy-  
kami  zbiegłymi.
—  Zbiegowie  por t uga l scy  w Hiszpanji ,  wydali  t aką  
od ezw ą :  « Por tuga l czyko wie  / wojsko rojal is towskie 
zna jdujące  się w Hiszpanj i  opuściło o jczyznę ,  a le n i e  
z rz ek ło  się s p r a w y  naszego praw ego  kró la  D o n  M i - 
g u e l a  1. Us tąp i l i śmy ty l k o  tymczast fwo i ponieśl i ­
śmy tę  of ia rę ,  aby ząpobicdz roz lewaniu  krwi  n i ew in ­
nej. S k ł a d a m y  b r o ń  n a s z ą ,  t a k ,  sk ładamy  j ą ,  i j e­
s teśmy  spokojn i  w p u n k t a c h , jakie dla nas p r z e ­
z n a c z y ł  rząd kró la  J.  katol ickiego.  I l i szpanja  żąda 
o d  nas p o s ł u sz e ń s tw a ,  i nie m ożem y onego od m ó­
wić. T e n  k r o k  pol i tyczny ' ,  k t ó r y  wam na pie rwszy  
r z u t  oka  zg u b n y m  będzie się z d a w a ł ,  zabezpiecza 
ty lk o  t r ju m f  świętego przedsięwzięcia naszego.  Wia­
domo wszys tkim l u d o m ,  że Hiszpanja  nie da ła  ża­
dnego  powodu do wojny i że ją  ty l ko  p o d b u r z y l i  
szaleni A n g l i c y ,  k t ó rz y  się sp rzymierzy l i  ze wszyst-  
k iemi  fakcjami w Europ ie  , a by  ile możnośc i  zapo­
b iegać  wła sne mu b a n k r u c t w u .  Najrozsądniej si  z nich 
sądzą, źe przybyl i  do Por tuga l j i  dla pomagania s t r o n ­
n i c t w u ,  k tóre  n ie d łu g o  może  się ostać.  'Nie p r z y ­
bywają  oni na  p o m o c ,  ale na  uc iemiężenie P o r t u ­
g a lc zyków ,  k t ó r z y  się tak  wiele przyczyni l i  do ic k  
■wzbogacenia, k t ó r z y  dodali  ty le  b l a sk u  ich b r o n i ,  
gdy śm y  ich przeciw F r a n c u z o m  zasłanial i .  D l a t e g o  
więc nabierzcie  odwagi  Por tu ga lc zyk owie  i nieus ta -  
wajcie w waszem przedsięwzięciu!  Nie  dajcie s i ę . o -  
dejść nędzne j  n a  papierze amnest j i ,  k t q r ą  wam ofia­
row an o .  N ie  popełni l i śc ie  żadnej  z b r o d n i , i żby  warn 
jaką przebaczać  n a l e ż a ł o ,  owszem posiadacie cno ty  
bo h a te rs k i e ;  k tó r e  wam zaszczyt  p rzyno szą .  P r z e z  
amnes t ję  u c z y n i ł y  na was władzę za sa dzkę , aby  dla  
ocalenia siebie,  was do z g u b y  zwabić.  Jeszcze chwi­
lę  cierpień podobny cli naszym, a bądźcie pew ni,  ze pan 
i  król  nas/. D o n  M i g u e l ,  w kró lcc  pośród nas b ę ­
dzie.  Z t r jumfem wróc imy z nim do o jczyzny i za- 
nu c im y  h y m n ,  k t ó r y  n iech zabrzmi  teraz dla u k o ­
jenia waszej sprawiedl iwej  obawy.  —

(G. B.)

P  R  U S S Y.

z B erlina  d n ia  5. L ip c a .

Są d y  pr u sk i e  wyższe w y d a ły  w ciągu roku 1825, 
ly.328,269 d e k r e t ó w ,  niższe 6,732,112.
—  Króle ws ka  akademja  umiejętności  od b y ła  w dniu 
3. b. m. jako w rocznicę  urodz in  kró lewskich  publ i ­
czne posiedzenie ;  zagaił je s ek re ta r z  wydzi a ł u filo­
zoficznego Pan  S z 1 e j e r  m a c h e r, a P a n  E  r  n  b e r g 
m ia ł  rzecz o ch a ra k t e rys ty ce  pus tyń  po łn oc no  a f ry ­
kańskich.  Podobnież  obchodzi ły  dz ień ten z wielką 
uroczys tośc ią  in*e ins ty tu tu  naukowe.

T U R C J A .

W je dn ym  ^ dz ienników pa ry zki ch  czy tamy nas tę ­
pujące  wiademości  nades łane  z S t a m b u łu .  P o  wido­
ku  g łó w  i u s z u ,  k tó r e  R e s z y d  z A t e n  n ades ł a ł ,  
bawi li  się zn ow u  T u r c y ,  in n y m  i n iespodzianym 
wy pa dk iem.  O k o ło  30 najbogatszych T u r k ó w ,  k t ó ­
r y c h  sukcessja b y ł a  w ab ią ca ,  powieszano bez źa- 
dnego  processu  , za j a k o b y  pota je mne  sprzy jan ie  
ja n c z a ro m ;  we t r z y  dni  potem krewni  powieszo­
ny c h  musiel i  się dobrze  o p ł ac ić ,  za wolność pocho- 
wania  z w ł o k  niesprawiedl iwie  u k a r a n y c h  bogaczy.  
Ulemowie są w wielkim s t r a c h u ,  a lbowiem gotu ją  dla 
nich taki  sam lo s ,  jaki  sp o t ka ł  j anczarów.  M u f t y  
k t ó r y  na  p o c h w a łę  wina tak  p iękne  wiersze b y ł  s k ł a ­
d a ł , p rz e s ta ł  śpiewać ,  p o m ia rkow ał  b o w i e m ,  że i 
na  n iego  kolej  p rzysz ła .  P r z e k o n a n o  się, że p ose ł  
pe rs k i  mięszka potajemnie w S t a m b u l e ,  po mi mo  że 
od la t  k i l ku  ze stol icy tej" formalnie  się oddal i ł ,  Los 
mięszkańćów S t a m b u ł u  nie pozostawia nic do ż y c z e ­
nia,  hande l  zu pe łn ie  u p a d ł ,  żo łn ie rze  zabi ja ją  G r e ­
ków tu  i ow dzi e ,  p ias t r  s padł  na 35 cent im:  p r o w i n ­
cje nie opłaca ią  żadnych  p o d a t k ó w ,  a l e J S u ł t a n  stoi 
n ie  zWruszony i zapewne jeszcze dosyć będzie mia ł  
czasu do po gr zeba n ia  całej  synagogi .

fG .F . )

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .  

Odpowiedź  na uwagi  nad  dziełem: P a m ią tka  p o  dobrym  
ojcu umieszczone w n u m erze  5 bibljotelci polskiej  
, z miesiąca G ru dn ia  r .  1825. (*)

Jako wydawca  rękopismu bez imiennnego,w k tór ym  p o ­
czyni łem l iczne odmiany,dodatki  i opuszczenia,winienem 
za au to ra  odpow iedzieć recenzentow i na k r ó t k ą  wzmiau- 
k ę  o p a m ią tce  p o  dobrym  ojcu; zwłaszcza g d y  a u ­
t o r  pewnie ani się odezwie,  chyba  prz ec iw ko  mnie,  
żem b y ł  poczęści sam p r z y c z y n ą  jednego  z na jważ­
nie jszych  zarzu tów k tóre  go sp o tk a ły .

A na jprzód,  nienależycie recenzent  p r z y r ó w n a ł  p a ­
m ią tkę  p o  dobrym  ojcu, do p a m ią tk i  p o  dobrej m atce  
chcąc koniecznie w nich znaleść podobieństwo,  i nie 
m ó g ł  darować au torowi  , że dz ie ło jego z dz ie łem  
m ło d e j  polkr ,  pę fn em  oddawna już  u z n any ch  zalet  
oprócz t y t u ł u  nie  ma nic spólnego.  P o r ó w n a j m y  
raczej  te dwie p a m ią tk i-  w czem one sprawiedliwie 
różnią się pom iędzy  sob ą ,  a p ok aże m y .w yr aźn e  nie-  
dos trzeżenie  ze s t r o n y  recenzenta .

Nie  zgadzam sie z recenz en te m  na to,  jakoby'  po­
wołanie  męzczyzn  b y ło  zawsze wyższe od  po w o ła ­
nia ko bi e t ,  wiedząc d o b r z e ,  jak p.owołanie żony i 
m a t k i  obywate lk i  jest  szanowne'm, świętejm i nie u- 
s tępuje w nicze'm pow oła niu  męża i ojca obywate la.  
N ie  zgadzam się także z m ło d ą  au torką , na  m n ie m a­
n ą  tak  powszechnie s łabość płci  niewieściej,  p r z e k o ­
n a n y  jak ta p łeć  wdziękami  u r o d y  , s łod yc zą  c ha ­
r a k t e r u  , a na we t  samem uleganiem,  n ak azywa ć  
umie'. — Wolę  p r z y ją ć  pewniejszą zasadę,  u -  
t r z y m n j ą c  , że powołanie  męzczyzn  jest  cale 
o d m ie nn e  od powołania  kobiet ,  podob nie  jak  o d ­
m ienna  p łeć  jedna  od drugie j .  Z tej zaś n iezaprze­
czonej  odmienności  płci  i pow o ła n ia ,  wynika  nieo- 
c h ybni e  po t rzeba  odmiennej  edukacj i  pod względem 
m o r a ln y m  I  n a u k o w y m ,  a zate'm i odm ien nyc h  x ią -  
żek do tak  różne j  edukacji  należących.  Jeżeli więc są 
wielkie i uderzające  różnjce pomiędzy  dwiema p a m ią t ­
kami , te z samej n a t u r y  rzeczy  wynikając ,  n ikogo  
razić nie powinny .  A jak dwie osoby  różne j  p łci  
i powołania  najlepiej  kiedy  zgadzają się z sobą,  cho­
ciaż nie są, ani być  mogą  zupe łn ie  jednakie;  t a k  i 
nasze  pamiątki  no weg o z ląd niu^e nabiorą  sz acun­
ku ,  że należycie odmienne  nie przeciwią się sobie 
b yn a jm nie j ,  owszem jedna  drugiej  odmiennośc ią  swo­
ją wskazu je  i p rawie podwyższa zalety.

{*) Odpowiedź ta posłaną była do bibljolcki polskiej 
jeszcze w miesiącu Lutym roku 1826, lecz me była w mej 
umieszczona.



Rzetez dziwna ,  z-e r e c e n z e n t  c hc ia ł  k o n i ec zn ie ,  nby  
a u t o r  i w y d aw ca  n o w ej  pam ią t k i ,  l udz ie  ju ż  nie p i e r ­
wszej  mł o d oś c i ,  s z l i  w ś lad  za j n l n d ą  a u t o r k ą ,  £Óy 
im w y p a d a ł o  wcale co in ne go  pisać , i dla ko g o  in ­
ne g o ,  i w: ca le  inaczej ,  i n n y m  t o n e m ,  s t y l e m ,  a n a ­
w e t  c o k o lw ie k  o d m i e n n y m  chociaż t y m  s a m y m  j e ­
ż y k i e m .  Cóż,  g d y b y  u w o  dzen i  n a ś la d o w n ic tw e m  n ie ­
w o ln ic zy m,  poświęci l i  dwa rozdziały '  m a łż e ń s tw u  i w y ­
c h o w a n iu  d z iec i ,  o cze'm m ł o d y  cz ło w ie k  za wcześnie  
my śleć n ie  p o w i n i e n ;  a co nie jest  by n a j mn ie j  r z e ­
czą  opa c zn ą ,  o w sze m b a r d z o  n a t u r a l n ą  d|.a m ł o d y c h  
p a n i e n  j ako  p rawie  p e w n y c h  swojego  po w o ła n i a  i w 
c i ą g ł y m  d ozo rz e  zos ta j ących .  P o d o b n i e ż  b y ł o b y  
n ie d o r z e c z n o ś c ią  na j większ ą  w p a m ią t c e  dla m ł o d z i e ­
ży  mę zk ie j ,  w d a w a ć  się w d r o b n e  szc z eg ó ły  t y c z ą c e  
sre pow ler/ .chow nosci ,  o co jak najw ięcej d b a ł ą  i s ta ­
ranną!  przywloi  b y ć  kob iec ie ,  ab  i i t  mę żc zyźn ie .  T o ż  
ro zu m i eć  o ob m ow ie ,  o ciekawości i guście do p lo te k ,
0 p r ó ż n o ś c i ,  h o k le te i j i  i z a zd ro ś c i  i p r ze sa d z ie ,  k to i  c 
to  słabości i w a d y  chociaż obój ej p ł c i  n iek iedy  Spoi- 
no, n ierównie  są  w a ż n i e j s z e  i p o s p o l i t s z e  u kobiet,  n iże li  
u  m ężczyzn ;  a p r z e to  g d y  w j e d n e j  p a m i ą t c e  g ł ó w n e  
za jm uj ą  r o z d z ia ły ,  w d r u g ie j  za le dw o ws p o m n ie ć  o nich
w y p a d a ł o .  r

W  s a m y m  sposobie,  dawa n ia  p r z ć s t r o g ,  macze t  m a ­
t k a  o los có rk i  t r o sk l i w a  do lej  s erca  p r z e m a w i a ,  a 
co t y l k o  p o w i e ,  więcej'  niż za p r a w d ę  moż e  u c h o ­
d z i ć ,  bo to  w sz y s tk o  z na j wi ęks zą  u le g łośc ią  I z a u ­
f an i em  d o b r z e  w y c h o w a n a  có r k a  p r z y j m o w a ć  p o ­
winna,* inaczej  mów i  oy*eiec do r o z u m u  s y n a ,  k t ó ­
r y  p o w i n i e n  ju ż  w aż y ć  ojcowskie rady'  n a j p r z y c h y l ­
nie j  sobie  d a w a n e ,  i zgadza ć  je z s w o j e m  p r z e k o ­
n a n i e m .  S ł u s z n i e  n a w e t  powiedz ieć  m o ż n a ,  że do
1 r r e k o n a n i a  naszego  dwie  Są d r o g i ,  j edna  p r z e z  
se rce  do r o z u m u ,  d r u g a  p r z e z  r o z u m  do sci/ea; j e ­
dna  p r zy s t ę p n ie j s za  i b a rd z i e j  właściwa k o b ie to m ,  a 
d n i  e a m ę ż c z y z n o m  ; p i e rw sz e j  za te m d o b r z e  się t r z y ­
m a ł a  a u t o r k a ,  d r u g ą  a u t o r  i w y d a w c a  o b r a ć  b y l i  
p o w i n n i ,  a b y  z  niej n ig d y  nie schodzić .  I gdy  m ł o ­
da a u t o r k a  r esz tę  życ ia  Marj i  c i erp iącej  j e d n ą  ł z ą  
n a z y w a ;  g d y  taż  M a r  ja . p r z e z  .nią w p r o w a d z o n a  n ie  
b e z  p r z y c z y n y  na j szczęś l iwsze mn łż e i b l  w o jeszcze 
za t r u d n e  j a r z m o  swojej  Amel j i  uważ ać  k a ż e ,  g d y  
się p r z e d  c ó r k ą  w y n u r z a  w ś w o je m  r o z c z u l e ­
n i u  i e  n ig d y  n ie d o zn a ła  n iew iernośc i  m ę ż a ,  k to -  
rewo to n u c ic zę śc ią  p r z e z y ć b y  n i a n o g ł ą , g d y  ca ły  
c z w a r t y  r o zd z k i ł  -osercu, w z ią w szy  z filozofji go tow al -  
n t a n e j  czyl i  k o b i e c e j ,  r zu ca  1 r a i u e  ale niegrnnto--  
w n e  myś l i  o r o z g r a n i c z e n i u  a l bo  raczej  r o z r ó ż n i e n i u  
d u s z y  i s e r c a ;  p o d o b n e  s ł o w a  w us tach mów iącego  
ojca do s y n a ,  b y ł y b y  n ies tosownośc ią  n ic ze m  się u-  
spi awiedl iwić  n ie  d a j ą c ą ,  bo m ę ż c z y ź n ie  lepiej  p r zy -  
stoi z a m i l c z e ć ,  i dać  do m y ś l e n ia  m ł o d e m u  c z y t e l ­
n ik o w i  w r ze cza ch  n i e p e w n y c h  i w ą t p l i w y c h ,  niż  
w z b y t n i e m  u n i e s i e n i u  n a r z u c a ć  m u  swoje z d a n i e ,  i  
p r z e z  to  p o m n a ż a ć  j e szcze jego wątpl iwości .  D l a  
t e g o  t eż  w ła ś n ie  w p a m ią t c e  p o  d o b r y m  ojcu, gdzie 
om*ócz p r z e s t r ó g  d a n y c h  ysy now’i , są i n a u k i  a lbo 
p r z y p o m n i e n i a  z r z e c z y  po  wielk ie j  części  n a m  w ia ­
d o m y c h ,  n ie  zn a jdz iem y w niej t y l k o  n a j w i ęk sz ą  na  
soli e cechę  pew noś c i  noszące  zdania i p r ze p i sy  n a j ­
po w sz e ch n ie j  p r z e z  ludz i  św ia t ły c h  i r o z s ą d n y c h  
p r z y j ę t e  we w zg lędz i e  rel igj i ,  m o r a l n oś c i  , f i lozofji ,  
e s t e t yk i  i ży c i a  t o w a r z y s k ie g o .  W  tein zaś co n as ze  
pojec ie  p r z e c h o d z i ,  l u b  os t a t ecz ne  zda n ie  dla n i e p e ­
w n e j  p r zy sz ło śc i  w s t r z y m y w a ć  n a m  k a ż e ,  z z u p e ł ­
n ą  Otwar tośc ią  w y z n a j e  d o b r y  ojciec p r z e d  s y n e m  
swoją  n ie wi ad o mo ść ,  l u b  t y l k o  n a p r o w a d z a  jego  m y ś l  
i u w a g ę  n a  r z e c z ,  o k t ó r e j  sam n ie smia l  w y r o k o w a ć .  
A co w im ie n iu  ojca a u t o r  i w ydawc a  opuśc i l i ,  to ł a t w o  
u s p o s o b i o n y  n a l e ż y c i e . m ł o d y  c z y te ln ik  sam sobie  
d o p e ł n i .

T e  są ró ż n ic e  p o m j ę d z y  d w ie m a  p a m ią t k a m i  z sa­
m e j  różnośc i  p r z e d m i o t u  i o d m i e n n e g o  ro dza ju  a u t o ­
r ó w  w y n i k a j ą c e ;  z w r ó ć m y  jeszcze uwagę, na  czas i 
oko l i cznośc i  w k t ó r y c h  j e d n a  i d r u g a  p a m i ą t k a  pier -  
w sz o m  w y d a n i e m  w y s z ł y  n a  w i d o k  p u b l i c z n y ,  a 
zna jdz ie  się n o w y  p o w ó d  do u s p r a w i e d l i w i e n i a  t a k  
w ie lk ie j  o d m ie nn o śc i  w dz i e ł a ch  na pozór  j . -duymże 
p r z e d m i o t e m  i ce le m  za ję tych ,  N i e  j e s t em  ja t e g o  
z d a n i a ,  iż a u t o r  p o w i n i e n  ś lepo  i n i e w o l n ic z o  u l ę ­
g a ć  albo raczej  s ł u ż y ć  w i e k o w i ,  W k o r y n i  ży je  i p i ­

s z e ;  m u s i  j e d n a k  n i e ra z  i n a w e t  p ow in ie n  mie ć  w z g lą d '  
n a l e ż y ty  na w szy s t ko  co go  o b ec n i e  otacza,  a by  w 
n a j sz l ach e t n ie j sz ym  zapędz ie  nie w p a d ł  w r z e c z p o ­
spo l i t ą ,gorze j  n iż  p la to ńsk ą ,  l u b  n ie p od le g ł oś ć  r o m a n ­
tyc zn ą ,  i nieciły b i l  swojego  ce lu ,  lam właśn ie ,  gdz ie  
m n  się zd a w a ło  że go  n a j p ew n ie j  dosięże .  T a k i  b y ł b y  
n ie z a w o d n i e  k o n i e c  i z a u t o r e m  p a m i ą t k i  p o  d o b ry m  
ojcu,  g d y b y  się b y ł  o d d a ł  ca ły  sz la c h e tn y m  u n ie s i e ­
n io m  se rca sw ojego  na  w./.ór m ło d e j  P o l k i ,  k t ó r a  w  
inne j '  z u p e ł n i e  choć n ie  od le g łe j  epoce  w y d a l a  swo -  
ję P a m ią tk ę .  Bo p om in ą w sz y  świa t  p o l i t y c z n y ,  świa t  
m o r a l n y , '  u w a ż g i y  t y l k o  na j bez p ie cz n ie j sz y  mo ż e  
świa t  l i t eracki ,  chociaż mi ęd zy  niemi  ża dn eg o  p r aw ie  
n ie ma sz  r o z g r a n ic z e n ia  , g d y  n i e t y l k o  naw za j em  w 
swoje  g r a n ic e  zacho dzą  , ale. nawet, j edenż e  czas' i miej- '  
see za jmują .  "W świeoie tedy* l i t e r ac k im  z ł o ż o n y m  
n ie  z sa my ch  pisąpzów ale i z cz y t e ln ik ó w ,  a lbo  r a ­
czej sędziów c z y t a j ą c y c h ,  i leż to od czasu p ie r w s z e ­
go w y d a n ia  pam ią tk i  po  dobrej '  ma tce ,  z j aw i ło  się 
o d m ia n .?  U lu b io n a  n ie g d yś  na t e a t r z e  W a r s z a w s k i m  
Barbar'a F elińskiego ,  u s t ą p i ł a  miejsca M a c h a b e u s z o m ,  
M a ch a b e u szc  Sroce z ło d z ie jo w i ; n a re szc ie  S r o k a  
mi l cz en i u  i na j smutn ie j sze j  ża łobie .  —  1’i.sarze 
n ie  t y l k o  z w ie k u  Z y g m u n t ó w  ale b l iżs i  nas  
i nam  sp ó ł c ze śn i  , coż d o p ie ro  go dn i  n a w e t  na -  
ś l a d ow ni cy  G r e k ó w  i R z y m i a n ,  ustąpi l i  choc iaż  n ie  
wszędzie i n ie  na d ł u g o ' z a p e w n e  (?) n o w y m  z w o ­
l e n n i k o m  r o m a n L y c z n o ś c i , którzy* wid zą  w sz y s tk o  w 
swoim świecie r o m a n t y c z n y m ,  a za j e go  g r a n i c a m i  
n i k c z e m n ą  rze cz y w is to ść  n ie g o d n ą  ich uwag i  i oczu ;  
j ako  p r z e d m i o t  po d łe g o  e g o i z m u  lub  s e ns u a l i zm u  u -  
p a t r u j ą .  i T z e d  k i l k u n a s tą  laty* o j e dną  g ło sk ę  l u b  
zn am ię  p r z y  g ło s k a c h  po l sk ich  k ł a d ą c e  się,  więcej b y ­
ło  pu b l i c z n y c h  i n a w e t  z a p a l o n y c h  sp or ów ,  n iż e l i  
dziś jest  s t a ran ia  i dba łośc i  o cześć w in ną  z i o m k o m  
l i t e r a tu r z e  naszej'  z a s ł u ż o n y m , o czystość  j ę z y k a ,
0 ja sność  i z r o z u m ia ł o ś ć  m o w y .  B y ł  czas i n i e d a ­
wn o  u p ł y n ą ł ,  k i e d y  n i e d o ł ę ż n e  chęci  i u s i ł o w a n ia  
cho c ia żb y  w ą t p l i w y  cel ma jące ,  zach ęc an o ,  p o c h w a ­
lano ,  dziś i na jczys t sze  z a m i a r y  p r ze c h o d z ą ,  p rze z  
ścisłe ro z t r z ą s a n i a ;  p rędzej  już w o ln o  p o t ęp iać ,  n iz  
chwali ć  bez p r z e k o n a n i a .  N ie d o w ie r z a n i e ,  n i e u fn o ść  
zd j ę ły ' m ie j s c e  w ia ry  i ufności  zb y t e c z n e j .  Z a p a ł y
1 un iesi en ia  na j sz l ache tn ie j sze  lu dz k ie j  nat  o rz e  i s p o ­
ł e c z e ń s t w u  na jwłaściwsze ,  m u s i a ł y  us tąp ić  mie jsca z i ­
m n e j  r o z w a d z e  ważącej  w s z y s t k o ,  co się nawet,  w a ­
żyć nie  d a j e ,  a lbo n a w e t  częs to ś l e p e m u  z a p a l e n i u  
g ł o w y  w io d ąc em u  do w ie ł o l i cz ny ch  o b ł ą k a ń .  INie 
w ch o d z ę  w t o ,  k t ó r e  są lepsze czasy ,  tę t y l k o  z r o ­
b ię  u w a g ę , że  w epoc e  z rządza jącej  t a k  n a g ł e  zmia-  
n v  w świecie  l i t e r a c k i m ,  g rożące j  o d r ę tw ie n ie m  po-  
W:** ee b ne m lub  p r z e w r ó c e n i e m  w y o b r a ż e ń ,  w cza­
sach o s t y g n i e n i a ,  k tó r e g o  n ie  r o zż yw i  p ew ni e  z b y t  
p r ę d k o  p r z e m i j a i ą c y  z a p a ł  do nowy*ch a je szcze  do 
c u d z y c h  r ze cz y ,  n a l e ż a ło ż  u ż y w a ć  więcej  m o c y  w z r u ­
szen ia  n iż  p r z e k o n a n i a ?  C z u ł  to d o b r z e  a u t o r  a po 
n im w y d u w ca  r ę k o p i s m u  ; n iże l i  więc m ia ł  się w y ­
lewać w p r ó ż n y c h  n a r z e k a n i a c h ,  i bez  po w ag i  p o ­
t r z e b n e j ,  bez  nadz ie i  p r aw ie  wy s t ępować  z g o r l i w o ­
ścią n ie w c ze sn ą  o d o b r ą  sp r aw ę ,  w ła ś n ie  j a k b y  za ­
r z u c o n ą  , w o l a ł  czekać dogodn ie j sze j  p o r y  d o p i s a n i a  
o j ę zy k u  n a r o d o w y m  i l i t e r a tu r z e  o j c z y s t e j , cze kać ,  
aż się z ł e  p r z e s i l i ,  i pamię tać  na t ę  os t a t n ią  chociaż  
s m u t n ą  i b a r d z o  n ie  p e w n ą  poc iechę,  że na jw ię ks z e  
z ł e  b y w a  d o b r e g o  p ocz ą t k ie m .

( D a ls zy  c iąg  n a s tą p i . )

ki 'id  o i (7,v/ a  ie S to licy .
Pziś  w  teatrze narodowym na dochód robotników, k tó rzy  sia­

li się ufiarą.pożaru dnia SS Lńpca, daną będzie koinedja w języku fran- 
cnzkiin S z k o ł a  S t a r c ó w .  Nastąpi nowa koinedjo-opera 
w w a r  a n  t a n a .  Między leuń sztukami będzie śpiewana arja 
łtossiniego z opery fan i  Jeziora.

W ogrod*e  zwanym Fo-sal przy ulicy Nowy-świat widowisko 
Gimnastyczne Pana Kolter.

Menażeria zwierząt- i gadów Pana Dinter, na placu za ogrodem 
Krasińskich.

Gabinet figur, woskowych, w sali Towarzystwa d obroczynnoc i .

Do dzis iejszej G a ze ty ,  z a łą c z o n y  j e s • N e r  85 D z ie n ­

n ik a  O bw ieszczeń .


